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r a f i N O E R A T A  W Y N O S I :  rost.t.
w Krakowie . ................28 kor. 80 h.
W Ans tre-Węgrzech:

b jediiom*.przesyłkąpooet. 38 „  . . .
» dwuraz. „ , * 43 _

W Państwie NitifliecKiem # 4  ̂ * —»
w innych państwach. . . 60 l —  "  -wę* * - -  ■ — »

?a odnoszenie do domn miesięeznie 60 1 .. k " -rtrlnie 1 kor. 80 n*i. 
Prenumeratę I ogłoszenia (inseraty) sprusz- « «  nadsyła wprost do Adminlstraoyi „Newe] 

-  Reformy" w Krakowie.- - Nr. rach. poczt. Kusy Oazczęd. 867.484. - 
Rt-aacya: ul. Jagiellońska 10 AJmlniatraeyu: Anny . —  Telefon Ueuakcyi 41, Admi­
nistracji 241,dla rozmów aamiejscowyoh 1572. Rui opisi ’ nadsyłany cl Redakcja nie zwraca. 
We Lwowie sprzedał numerów po 8 halerzy w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, ulic* 

Jagie'lońł.ku 3 i w Biurze Plohnj, ulica Karola Luda i l  s 9.

i e u a  n u m e r u  6  *•“ *-» z  i**’z e s , v l k n  p o c z t , o * v 24 e* n a i .

N © W A

YDANIE POPOŁUDNIOWE

P x » « e x i  u m  « P » t ą  p p z y j  m u j ą :
zamfejscow* Administracja „Nowej Refc.my“ i wszystkie urzędy poestow., miejscową. 
\ ImiL.stracja „Nowej Refurmy* — Gicwna trufika w Rynka — Agencya J. Kupcu**
1 A . Salomonowej, ul, Szozepańa-tr 9; B iar dzienników M H npoijca, ul. Jagiellońska 7.

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową p- „..„.....Tan I ogłoszenia (inseiaty) przymuia: we Lwowie Binra dzienników; 
A Bnchstab, uliea Kurola LodwLca 1. 21. — S. Sokołowski, nlica .1 anieli onssa . • —
W Jarosławiu J. Sowińska - * *rnp#jg yf Rockach. — W Wieuniu: Herman i-oll- 
rohmicd (sprzedał oddzielnych numerów). I., Wollzeile 6. — M. Dnkes Nachf, ri&a.enfitein 
& Vrogier (takie w Hamburga, Frankfurcie u. V., Berlinie, Lipsku. Brzylei i 'Yrocłariu). — 
R. Mosse (takż# w Berlinie, Hamburga, Jf lachium i Norym >erdze). — H. Soiialek fWoiirai.e -  

W Paryżu Socićtó lintuelle de Pnblicitó A. Lorette, dirocteur, Rne Rongemont 14.
Do numeru popołudniowego przyjmuje iC tylko „Nadesłane" po 80 ha . od w ienza. — Olce.

publiczne po 2 kor od wisisza.

W  numeru pupołudkiowym, wychouzucym w poniedziałki I dni ooświateozn., aami>szcza su
tak ie  inne iaw raty. , . , ’

za iącznui do „N jw e j itetorm y“ (prospekty, oyrkularze ogłoszenia l t y ) przyim uje «i\ aa c#.-^
2 kor. od 100 egz. dla zan. „,'ieowyoh a 1 kur od 100 egz. d l i  miejscowych urenumeiatorów

Złamanie czwartej ofenzywy 
rosyjskiej.

O es tur. Morgcaizeitungd I  pi,., „osi u.iSlępu 
A<y telegram sprawozdawcy Lennhoffa:
C. i k. W ojenna Kwatera prasowa, 21 stycznia 

- ■ •” godz. 8 wieczór.
C*tt«rt& utfcuiyiya rosyjska na linii Toporo­

w e —Bajany znowu nie przyniosła Rosyanoiu 
zadr. go  rezultatu. W  miarę, jak  lłoayanic przy 
n.ażdym szturmie ponosili coraz to większo stra­
ty, ataki ich stawały się coraz to słabsze, aż 
wreszcie wczoraj i dzisiaj rano Rosyanie ogra­

n ic z y li się do pojedynków artyleryi.

W ” 7 dniu o fenzyw y rosyjskiej armia au- 
•itrj acko-węgierska Pflauzcr-Ball ina stoi nie­
wzruszona na swoich stanowiskacii. Na nic 
nie zdały się rosyjskie rozkazy dzienne do armii, 
|* '.ywaj.-ico do przełamania frontu austryacko 
węgierskiego, na nic nic zdała się rzekoma obe­
cność cara na froimie. Rosyanie stracili cłoład 
SO.COO ludzi. ■- • -■ - - - —-----

Ustąpienie gabinetu włoskiego*
(Teł. wł. »N . Ref o, my i.)

Kolonia, 22 stycznia.
»Kolnische Voikszei1,ung« donosi z Zurychu:

»Ziireher Zeitungc przynosi z włoskich koł 

pailamentarnyeh wiadomość, że gabinet Saian- 
dry chce ualąpić. Prezyaentem  nowego gabinetu 
ma uyć Lu^zatti,

P o d r ó ż  V 8 n i k d u s a  d o  P a r y ż a .

Sofia, 22 stycznia.
ObJSga tu pogłoska, że Vem ze'os ma udać się 

do^ P a ry ż , i Londynu. Podobno stosunki jego 
z .A nglikam i i Francuzami w Salonikach w yw o­
łały w C iecy i takie oburzenie, żc Yenizelos, nie 
( ziij;je się w Grceyi bezpiecznym, pragnie ■wy­
jechać za granicę.

W s p r a w s e ś w i ą d u i e a  w o j e n n y c h .

»D ie Zeit.T', pociaws/.y bizmienic rozporziydze- 
ma o powołania do świadczeń wojennych męż­
czyzn, liczących 50 do 55 łat życia, donosi:

»Z e  strony poinformowanej otrzymujemy na­

stępujące wyjaśnienie:

Boży", poemat muizyjany na a< spoi orkiesirailny) 
i utwory taknzypeofwo Raczyńskiego i Polerća, W 
aktualną mitę udenzy kioinj>r!zyicya ‘wokalna 4-gło- 
soiwa Lipsltdego p. k „Legion/".

L Zakładu ula baaania sroĆKÓw spożywczych. 
Oelem wykształcenia gminnych organów policyi 
zdrowia i artykułów żywności, odbędzie się w naj­
bliższych miesiącach 1916 roku w Zakładzie dla

W o j a k o w i  „ a t t a e h e s “  n e u t r a l n i  n a  

frf*n3ie wschodnim.
Pżrlm , 22 stycznia. 

iouom 'B erln ier Lokal \nzeiger«, woi 
jliowi ^i.ttaehćis? ’ ■ - '

Jak dr

z państw neutralnych udali 
Rę na wscłiodui front bo jow y .’

o-------

B ie n l  p r łB Z  C z u m D S Ó ft W .
id. wł. >Nov/’ j Reformy*,)

Wiedeń, 22 stycznia.
Sjtra,rozdawcy wojenni donoszą dziennikum 

.tutejszym:"

Składaftie fcroni orzez Czaniogórców natra­

fia niiejscami na trudności, gdyż młodsze zwla- 

•zcza, nieprzyjaźme dla króla usposobione ży- 

w ioły przeciwiają się złożeniu broni. Jt/.ąd a u

przewidział tę okoliczność 
1 3 3 3 tlia rządu ezanvogi>r.,ktego.

(Tel. c k. Biu> a koiu^i )

Konstantynopol, 22 styćznia. 
_uomt.sieni( ugoncyi teł. Milli. Sprawozdanie 

g lo  wuoj kwkiery  tureckiej: 
l1 ront w D a r d u n c l  a o h: N ieprzyjacielski 

krążownik i monitor oddały wczoraj okuło 30 
strzałów na okoi.cę A lcza.-Tepe i Tcke-buniu 
poczcui oddaliły się. skoro a rty io rja  nasza roz- 
poizęła na nic ogień.

I M  ł l i ś iw
Budapeszt, 22 stycznia,

'Łł>t-.->ter L loyd  z donosi z W iednia:

P  'ki * m  pokojowe z Czarnogórą jeszcze

eliv nT r° zpoczsIA- Nawiązane one zostaną w 
*  y  ukonc-zy sic okfci i • rtx

m  ła potrwa, ezrs diuższi 5 ^ '

. Kolonia, 22 stycznia,
aoinojciie Zmlung ; dtmosi z ,Sofii: 
oddanie się Czarnogóry wywarło lutuj głę- 

•R-k.c wra,zenie i utrwaliło wiarę w  zwycięstwu 
aoęarstu central.lyeli. Prasa ))iiłgar=ku potluo- 
i, ze niocais va centralne dadzą dowód jiosza- 

■lowunia p iaw  małych i>ąńs(.iv. nie nakładają' 
na Czarnogórę poniżających warunków pokoju. 
Wiadomości tej osobiście udzielił rządowi buł­

garskiem u poseł austryaeko-węg-ierski w -Sofii.

Berlin, 22 slyey.uia 

Aolnisclie Zeitung<; donosi z Iłerna w Sy,w aj- 

caryi: Niema dotąd polwicrdzeuia wiadoniości, 
jakcibj .rokowania ]:okojowc ( ‘Omiędzy ('zarno- 

górą i Auslro-Węgrumi zostały zerwane, o ozem 
donosi ciągle prasa angielska i francuska.

tbnawiająe tę sprawę, stwierdza »Berliner Ta 
r,eblutt«. że dzienniki w  Sztokholmie otrzyma- 
>y 7.' .Paryża i Aten telegramy, wedle których 
pomiędzy Anstro-Węgrami a Czarnogórą zosta­
ły już ułożone tymczasowe warunki pokoju.

W iadomość tę podaje -Berliner Tagoblatt*- z 
zastrzeżeniem.

D ^ n y .
flek  e. t  Biura koroip.)

Petersburg, 22 stycznia, 
ilcd iu g  doniesienia dzienników, ma sio-dnia 

28 stycznia pojawić ukaz carski w sprawie zwo­
łania Dumy. 'o-jedzeniu mu ją sic rozpocząć w 
połowie lutego.

l U  tillilE
(1 elegram c. k Biura koresp.)

Sofia, 22 stycznia. 
Doniesienie Bułgarskiej Agoncyi loł, graficz­

nej:
N:u./,elny komendant winwi bułgarskiej Żo- 

kow, szef sztabu generalnego Jostow, generało­
wie Bojadjeyy i Todorow  oraz minister avojny 

aidencw udali się wczoraj do króla i obwołpli 
go w imieniu wojska marszałkiem polnym ar­
mii bułgarskiej.

Król Ferdynand nadał przy tej sposorMioiet 
'żekowowi order ząsiugi wojskowej II klasy, ęn

— o-

Przegląd, prezentowanie, lub wogóle podo- I.adama ż, Wi.ośe.i w Kiakowie sześciotygodniowy 
bne kroki nie poprzedzą '  co jest rzeczą natu- naukowy, zakończony egzaminom dyplomo-

ralną ' - powołania oŁowiązanycli Q0 Do uczesuuctwa w kursie będą dopuszczeni
wojennych. Ludzie ci zostaną w krótkiej aro- kandydaci, którzy wykażą się dowodami z ukoń- 
dze wezwani d€ służby. Noszenie odznak, po- czonej co najmniej szkoły wydziałowej, oraz złożą 
wszeclme w  początkach >vo:ny, stafo się obe? ' przepisane czesne w kwocie 50 koron, 
me Bezprzedmiotowemu -  ”  | Zgłoszenia na kurs w  postaci ostemplowanego

i - a .,;„n J  ■ . * „  żp w u- Podania do dyrekcji Zakładu należy wraz z me-
I  od.ijąc ę in form ację, .aziu cztm y, “  t .y k . chrztu, lub « # z i n ,  oraz ostatniein świadec- 

rzędowym dzienniku - W iener Zeitunp °. twem szkolncm wnosić pocztą, łub os -biście u kie- 
tern ./zmianki ani w  części urzędo-wej, która p równika Zakładu najpóźniej Cio końca lutego. —
dała tekst rozporządzenia, ani w części nicui .ę- p r2,y zgłoszeniu należy złożyć cwenl ualną prośbę
dowej, gdzie znajduje się komenta-rz dc- owego o uwolnienie od czesnego, popartą urzedowim po- 
rozporządze-nia. ' ‘  ' Iwicrdzonem śvyiadectwem ubóstwa.

• * przyjęciu na kurs olrzj-mają kandydaci zawia­
domienie na 4 tygodnie przed jogo rozpoczęciem.

Zboże do siewu. SjuHdykat irukijszy alostsrezać 
będfflie z upowaziiiiema ‘prozyaj um ataasiieć&nócńw'  ̂
a w imieniu Wiojcsmego Zulkla-dii lolbrclu mćSesk 
tak zwanego kwalifikowanego ziartoa do siewu w!o- 
scmneg’5/1. j. ‘GwSaf jęcamicmia i jarej fezernby, po­
dobnie jak w jeaSarit ub. r. d-a k̂i-ćcizal tokiego z-iair- 
na na zasiewy ozkite. ’ Jaflco fcwakfśikc-A-.ane. vmtHa 
do takie ziarno, Jetór-ego oJpcmćcdraią ja^jość pO- 
świaJczyly komisj e dla tseeny izbóz paZf Ti iw?nzy- 
sl wach rolniczych wc Lwowie i Krakowie przez wy- 
sta-wion.ic przepisaTiych ctaij'f'.!k:i.;ó'.v. Ceno za ta­
icie (ziarno wjiiODi -w rnyśl irciąpDiZądiiOKić i awusistc 
rybnego (z 22 Sipóft 1915 JDs. « .  p. Nr 20i) G K 

Uroczysty obcLod rocznicy styczniowej, U. o- ponad us‘anczrioiie ceny maksymalna, t. j 40 K 
zystość obchodu ]ro».:itania. styczniowego, urzą 7a pszenicę jarą, 8-1 K  w zgłęb*'e 32 K  za ję.ez- 

tlzona slaranicm N. K. N. w Krakowie, rozpoczęła nńeń. 32 K  za cnrtęs:
się dzisiaj o godzinie 9 rano nabożeństwem żalo Leżj zatem zarówno w inter< sic producentów 
bnem, odprawionem w- atjsteucyi duebowieństwa samj-ch, jak i interesie rolników odbiorców; którzy

Brak węg*a we Wło$zech|
(T e l. t  i. ’_ »N ow ej R eform y*.)

Kolonia. j s-yoznia.
Z powodu braku węgla, wlośki^ towarzy­

stwo żeglugi na jeziorze Lago Maftffk/re.1 
.nało .uch parowców.

K 3 0 N H T A .
Kraków, 22 latyiozma,

Akcya Rgsyan w Persyi.
(T e l. c. k. Biura koroep.)

Teheran, 22 slyeinm , 
Doniesienie Biura lieutera:
Rosyanie obsadzili Suitanabad. Nit przyjacie­

le oraz niemiecki konsul uciekli Jo Bundird .

0 śuu p  araityi w Since.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

iJerjiu, 22 stjreznia.
1 izedsiawiciel Bium Wolffa w Nowym Jorku 

donosi iskrowo:
'j WrtKzynjrtcnu zgioszo.no -pod datą li) stj-cz- 

nia wnioski co do zakazu wywozu  amnnicyi. wo­
jennej.

AornLsya senatu dla sprau zag-ranieznych jro 
krót-Liem zbadaniu przekazała to wnioski sul>- 
kom itcloa i.

Ĥ rve o wyprawia bałkańskiej.
Genewa, 22 stycznia, 

(iusiaw I l c r y ć  w  ąńsniieAswojem »Y ic to i- 
ic-:; (dauniej aG ucitc -ćoeialcc), omawiając wy­
praną bałkańską koalicyi, pisze pomiędzy iu 
ńemi:
, > Jeżeli po pogromie -Serbii i po policzku, któ- 
y  . otTzjunaliśmj' od Czarnogóry, nuwny prz>r

wrócić na Balkonie naszą powagę, t.o W „akY,
razie Aiiglii j r, f  rancuzi, Serbowie i Wio-si muszą 
zgromadzić w  -Salonikach co najmniej 500.00(« hasa miejska, za kwitami osl< mplowanymi.

przez ks. arcybiskupa -S / iii o n a przed wń lkku 
u.urzcm w kościele N. L*. Matyi. W  nabożeństwie 
wzięli udział: prezes N. K, Ń. dr J a w o r s k i ,  
cz onkftwie N. iv. N.: prezydent dr L e o  i r£,,en.t

ad. S t a r z e  w s k i, wiceprezydent d( B a n d r o- 
w j  te l, gronu radców niitjskiaii, wydział Przytuli­
ska wotcianów 1863 roku e prezesem Eustachym 
C li r o u o w s k i m, dehąracya uozostnikćw po- 
wskini.i m %  r. ze. sztańd.aiem, Slow. rękodzielni­
cze. ,/>aWiivif!a'.;..ąL szta <U*ę,« , gihpa łcgk-iiis-iów,
•jirzowywająeyeh w Krakowie, mtóaziiez szkolna 
oraz publiczność kial,oivska. Miejska atwiż ognio­
wa tworzyła dla poizadwii szpaler w prcsbileryuin.

V\r czasie naboże-iń-swa śpiewano na cłtćaze ko­
lędy i pieśni patryolycznc. Bo inszy św. cl.ór od- 
śj-iował „Boże, coś Polską , a ks. C z e n c z T, J 
wy glos'l okołic7.nuśctowe kazai.ie.

W  obronie krajowego przemysłu budowlanego, 
■zagutżcmogo pr-zoz pazaittitóowry jnacimysl budo­
wlany ppzy otdbudawie Galćcyi t> j-stosowala kra- 
k-ovvsika, D M  biniowąńezjie-li dwa. •meunioj-yaly: jwlctu 
do Koia poiskiago, rinigi do »mii3toie vva Ga.licjn. 
Spiawa Aa jcat barizo ważna a nagła. Treść obu 
momoiyolow, zavvieai»jący:oh j«akratwe i przykre fak 
ty, pocld-my obszefflisiej. M urny malzicję żt- w i z  a 
repre^en-tacya w AY-lednisu ® ‘całą euargią i  staaicjw- 
(«ością sianie w -ubranie sil fcra-jcwyich, term bair- 
ilziej. żo idzie -Łu itakże -o aaetwdę, a iwbbezipiecizeri- 
stwo jest. groźne.

Biuro kwareruiiKowe wydziału Vc magistratu 
przypomina kwaterodaw. om, oraz tym v. Iaś( ieio- 
lom realności, I tórzy mają u siebie na kwat-rzo 
PI*- oficerów. żołnierzy', lub którzy udzielili lowa- 
lli na kaneelary-e, magazyny wojskowe i konie, że 
we własnym interesie dla uniknięcia zwłoki w- wy­
płacie należytości, mają zgłaszać sic po każ 'vm 
pierwszym mieniąca do iiiura kwaterunkowego 
magistratu (gmach od ulicy Poselskiej, drugie pię­
tro, drzwi Mr 21) w godzinach urzędowych «  wy­
jątkiem niedziel i świąt, po odbiór nibdow kwater- 
liiezjch za udzielone kwatery.

Otrzymaue bilely wkiien kwaterodawea wnieść 
do dziennika podawczegu magistratu za osobnym 
arkuszem, który otrzyma również we wspomnia- 
nom biurze lcwaterankowcm (po wypełnieniu go 
dokładnie swojem imieniem, nazwiskiem, oraz 
a'dresem). Poczem magistrat doręczy mu pisemne 
zawiadomienie o wypłacie. Wypłaty uskutecznia

wojska. Jeżeli wc czwórkę nie zdołamy tego do- 
ltoitac, to ( Ilcmenceau ma słuszność, domaga
jąc się wycofania wojsk z Salonik*.

ŁHSESSKasSE

K s .  T r u b o e k e j  o  g o s p o d a r c z e j  

p r z y s z ł o ś c i  R n s y j ,

»Yossb ,.łie . «e ilin , 22 stycznia.
Wobec uierozmnnj' %  Kopenhagi. 

rosyjskich w sprawił uhTpi.!?®W-na.cyoualis.tÓK 
przemysłu n i o mio ek o-u u«t ^ i ! ° ? i . °-d
na uwagę artykuł ks. Trul>eekiego? ’ ^  * fuje

Oświetla on. że przy szlość R o s ji w j 
cznoj mierze zależy od rozwoju gospodarczego' 
UJ M»h, a me od miast. W ie » u czasii v oin- 

ła całkowite przeciwieństwo miast. - L  
vv azelka niedola narodowa, od której ucierpiała 
-w sy*. og*‘auiezala się do miast tylko, gd y  tyiiw 
czasem roln icy mimo wojny i drożyzny w ro­

lom aga

ku ostatnim wzmocnili się tylko i zdobyli ol­
brzymie bogactwa.

A n ą liz  a  W a ty k a n .
» (Telegram c. k. Biura koresp.)

Kolenia. 22 sty cznia. 
sKulnisehc /Jg.« donosi z Bzymu pod datą 

17 bni.:
Bząd angielski kazał zawiadomić W atykan, 

że zezwala dla yyszystkich posiadłości a-ngiel 
skiih  tylko na mianowanie biskupów narodo­
wości angielskiej.

W elki pożar w Me<de.
" ,r~  ̂o  (Telegrai i c. k. Biura koresp.)

Aalesund, 22 stycznia.
W  Melue wybueitł wr fabryce welnianyt h wry- 

robów' wielki pożar, który rozszerzjd się z naj­
większą szybkością. Wiatr, niosąc iskry, prze­
niósł pożar na wewnętrzną dzielnicę miasta, 
gdzie się obecnie pożar sroży. Niema żadnych 
widoków, aby można było pożar wkrótce opano- 

' fi. Połączenia z wyjątkiem  do Yilesundu i 
Fiirystyanii są przerwa-ne

Równoeześni w zyva się osoby, maiące wolne 
kwatery dla oficerów', aby j-, zgłaszały w biurze 
kwateruhkowem w godzinach uvzędow'ych. jak ró-

irflektują na to droższe ziarno, ażel-y producenci, 
którzy Uki- ziarno jare, nadające się szczegói iie 
cio siewi., j-osiadaja, .. którzy go jeszczj nie zgłe 
sili w komisjach d!a ocenj zbóż, pospieszyli się z 
tem zgłoszeniem. Termin, do którego żądać mogą 
producenci przyznania im owej nadwjżki G K  nad 
zwykłą cenę, upływa w myśl powołanego rozpo­
rządzenia. luhiistoryalneeo przy, zbożu jarem dnia 
15 kwiitlnhiS 1 Dit> roku. głoszenie zaUan do kom- 
peneniiiuj Komisy i dla oceny zbóż we Lwcwae lub 
Krakc ..ic. musi nastąpić oczywiście znacznie v'cze- 
śni- j —  Zauważyć należy, żc lo wszystko odnosi 
się wyłącznie do zbóż produkeyi krajowej galicyj­
skiej
‘ Ze s la ljsfyk i miejskiej. W eih ig  sprawozdania’ śri 

miejskiego Biura slatystycznego, ruch ludności 
w listopadzie z. r, przedstawia się następująco: 
Zawarto 12*1 związków małżeńskicii, między któ­
rymi b jlo  89 rzym.-kat., 1 grecko-kat. i 30 żydow­
skich. W 104 uypadkacb pobrały się osoby stanu 
wolnego, w 19 jedna osoba była stanu wolnego, a 
druga wdowiego, w dwóch wypadkach wdowy 
wys/.ly za wdowców i jeden mężczyzna rozwiedzio­
ny pojął kobietę stanu wolnego. Na 2łS urodzeń 
było 239 ży wych i 9 nieżywych, 20*9 śhd-nj eh i 39 
nieślubnych. UH urodzeń chłopców i 130 dziew­
cząt, 195 rzymsko-katolickich. 50 izraelicki-h.
2 ewangelickie i 1 grecko-kalolitkie. Urodzeń bii- 
żtiiaczyc li zdarzj lo siej juec'-, W  trzech wypadkach 
urodziło sic; po dwie dziewczęta, w jednym dwóch 
chłopców, a jedno urodzenie wydało chłopca i 
.Izic-wczynkę. —  Zmarło 301 Krakowian i l i2  ob­
cych, czy]- razem 313 osób, v. czego męż<.zj'z» I-y- 
iu 184, kol,i, ( 121). wyznania r/.yr-i.-ko kajolieki.-o 
. nreeko-katolickiego 13. .-wangalieldego

no izc szow- - .14. inneg-o 13 i O osób nie.* i.-ulo-
mego w jwnenia. Na gruźlicę zmarło 50 esób. na 
zapalenie płuc 44 na choroby serca i innych na­
rządów krążenia krwi 39, na uwiąd starczy 23, na 
nowotwory 17, na dyfterj ę 7, szkarlatynę 6, tyfus 
brzuszny 5 i t. d.

Wciągu listopada zapadło nu thorobj' zakaźne 
108 Krakowian', nic licząc drugie tyle (4 08) ob­
cych, leczona cli w tutejszych szpilaladi. Najw ię­
cej osób miejscowych zachorowało ua tyfus brzu­
szni (30), następnie na ospicę (18) i szkarlatynę 
(17), Na czerwonkę zapadło 9 osób, na różę 13. na 
krztusiec 8, na.ospę 4 i t. (I.

Zmian w stanie posiadania zaszło l(i, z czego 10 
orzez kontrakt kupna-sprzedaży.

W listopadzie przywieziono do Krakowa 5.780 
lik. n&pojów alkoholowych (w tem 4.863 hi. piwa.,

255 rocznica Wszechnicy Lwowskie?. W  dniu 20 
b. m. upłynęło 255 lat ad wydania przy w "leju kro­
ki Jam  KaaśmieTŁa, ptrłnoe-ząicc-go i*ksk?jące wów­
czas wc Lw-awle kotłegwan jezuicidc do goidinośc? 
akademii i nadającego jej tytuł i  prawa uniwerey- 
tetu. Nawiąznijąc do obchadzonif j ptnzel ińęciu la­
ty urocKyet.pśsi 250-lecia uini-weitsaitciju lwowskiego, 
wszystk"' pisma lw-owekiie poóayjęcają owocnej to- 
eznicy obszerne artykuły, przj^omćnając zarazem 
smuinc lo ęy wazeclmiey w  ubiegłym reku r e s j j  
skiego najazdu, k.tórjr, w raizio -diuzszego trwania, 
gro.it t.:*dobno nawet zjjnknięcicm bej wac .otłniej 
I-Iacc■* ki poJsieicj nauki, lub też j.rzeiiiicfiiemj-m jej 
gdzieś *v głąb Posjri. Te smutne daie i te groźf-y 
już na szczęście minęły • -

Zarząd Polskiego Muzeum szkolnego we L wowie 
odbył [ic.-iicdzenie, aa btAreoi (zajmowano się iprze- 
dcwisrzj ,tkaeni sprawami finBan-sow.eiini iMwzenrm. Byt 
jago i rozwój łzawi*! ort subtwencji siadowej, od po-' 
tnocy kraju, miasta i  toiwairzysibw, które są jego 
współw laśc-lcielsarii, 4, j. Tow. a*a-tw37j-dk“i i  e »k ó ł wy4 
szych i  Tow . taedegogidz-negio. W  Waisach oheonych 
.pomoc 1-a nieui .w ga, podabiMc jak -ukladki c-złora- 
kóu Kół pioiTOiiĄ.JittaihijR-h T. N. S. W., a wsktt-. 
tego tego *7,a-yzą-d Muzeaiim -pio-ważna napawa Ar oska
0 prayszc lo sy  jedyn ej n a  izuańródi ipt-iąki-ch fnaty - 
tu-cji, -obej-aującej -ctdokaztałt jiaszego  azkotaictwu 
iMTod-owogc w  hk-boiTia-.njam ew ym  'rcawoju. Ta 
urft-ka dyktowada obradującym  < złaakocn zanzą Ju ró 
*no środki ■zjwatbetee, aj>y instyCucyg utazymać p iw a  
‘Okrch k ry ty  ozflij' i  nt-apewmió je j miożność gMzata« a* 
nia c-a-sów an-OTinatay-di. Opróciz uprai.., ew iąsa- 
n y d i ściśle z Muzeaint zajm awaiao o ię  takae  n »  o- 

u‘.a,lniani potiadaciMu finaaswosiM . apraiwusn.: iieeaur 
im. A .łikh iew i-rza , Jctórcgo Jfetaeiiiiu jest >v\luścaae- 
k m  i uchwalo-iw sue.reg rozo lucyj i  aiodań, flotóre 
mają się p rzyczyn ić  do zasilania kasy M,uzcnim ode- 
7, t-ędo y  rai f nndai ozami.

- Koło lwowskie Tow. nauczycieli szkół wyższyck
* *  OKtatniatn posiedzeniu za jm ow ało się spraw mu 
natury finńnsow tj. P ro f. C e  h a k  zdał n a jjie rw  
.p raw ę z  działalności (k p u l»c j 'i ,  k ^ r a  iv B ia łe j i 
w W iedn in  starała się wyjednać dla nauczycie li 
szkól średnich j olepszcnic ich po łożen ia  m ateryał 
nego. Najirazn io jszą  ob ie tn icą ,' p rz j*w in zion ą ' e 
WiW ł niUji jest p rzyrzeczon y  stały, m iesięczny do*- 
datek do poborów  w  w jso k o śc i 15— 25 procent 
p łacy m iesięcznej. Taksum o pom yśln ie m a być  ju i 

zalatwio-na k w o s tya  suplencka o ty le , żc  pobory 
zai-tępców naut/.yeieli m ają ł>yć w m yśl pragma 
i )  lii wj7;»łacanc odtąd w ed le  projektu  pragm atyki 
z uwzględnieniom  lat służby. W  końcu deputacya 
s tw orzy ła  stało de legatu ry  T . N . 8. W . w  B iałej
1 av ÓYitdi.iu, co ma o tyle doniosłe znaczenie, żc 
kcjilakt Towarzystwa e Radą szkolną krajową i z 
ministor-lwem wyznań i oświaty będzie nićgł być 
stalj' i bardziej pośredni. Po przyjęci* do wiaJonto-

sprawoz-dania dcputącyi omówiono wiel6
spraw, dotyczących nanazac-ieli szkół średnich

Z kraiu.

wnież donosiły tamże ustnie lub pisemnie o każde* 'UK “ ’ l“ l roffate6®* 843 *-iaiąt, 370 ov. i c,
zajętej już przez oficerów kwaferze.

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdzi! 
uchwałę kolegium profesorów wydziału prawni­
czego ui iwersytetu krakowskiego, dopuszczającą 
dra Edwarda S t r a s s b u r g e r a, j iko prywa­
tnego docenta ekonomii politycziu-j na wspomnia- 
ngfił fakultecie.

VViadoniości osobiste, i*. F.ranaiw/.e.k H o r o i t  a. 
•o-reklof i wjdniwea z Pragi, pezj-tbyl do Krakowa.

Koiicerl P Bartonia, 13-let.niego -.ski /.y,pka cze- 
skiego ,j piaoicctiki M. ł  ellcr Sądoakioj, <w -sali „So- 
^oia.", w'7ftiad«ielę 23 b. ln.jzappiwi.aKla się świet-nie. 
Yięk^i-a i-zęść ibliotów uż -jest ro,zaprzedania. — 
Koiiccrtaatci w/keSŁają uiiwuuy W-ienwaiwskiego. 
Ińszta, Sarazzatogo, Kreislca, -Smetanę, Forstera 
i innych kwnpuzytcnów głośna cli. —  Pozcdaie bi- 
loty nabywir, -można w Iksiegartni S. A. K i-zĵ ża-n-oiw 
skiego.

Poranek k-impozytorski. Pi-Cigraan jio-i.inku m-u- 
zyez.uog.o. który -odbędzie się w  nwiłziieh; av sali ..U- 
ciccliy", za-wiMac hędizie tn-io-zna-ne azeozej puW-i- 
czności pilśni «dwv9s Żeleńskiego, Świcnzyńsikie- 
g «, -Suebemiego, Liąjslk.iegio i J-a-emueekiego, dalej 
chóralne: Sty-s-a („MadMtrwa": ka-nta-to m  chór. ar- 
kithrę i  sotla). Garbi dńskiego ę .Rok inoj, rok 
szczęścia"), i Wałemduego („Bajka o Kasi i  króle- 
wiciau"), oraz iimLumeniailne: Budni- kiego („Sąd

3.254 sziuki nierogacizny, 56.797 kilogramów'mię­
sa i wędlin, 36.879 sztuk drobiu i gołębi, 12 sarn, 
1.384 zające, 41.542 kilogramów rab i 434.9^9 ki­
logramów owoców.

Komunikacja pocztowa z Warszawą. Wiedeń­
ska >Die Zeit« donosi: Wart.zaw.-od i-Kuryer Pol- 
skis. donosi: Z miarodajnej tronj dowiadujemy
się, że nadgw nie korespondencjo w ezęściai-li Kró­
lestwa Polskiego, okupow anego prz< z Niemcy, do 
Austrjd i krajów neutralna eh dopuszczone będzie 
z końcem b. m.

Kr.»r.jka Iw ą n k B .
Nowa ustawa budowlana dla m. Lwowa. One-

goiaj -c-dbj ło się w ra-t.uazu -pooi-edzeniic komisyi d-Ia 
-n-awe.j u-stam j luwton-lanej d-la. *niaaef*S Lwowa. Ko­
misjo; podjęła swe czyranc-ścii na niowrt a ułoży pro­
jekt ustawy, który na Jępuie piizedloanwiy ziosfanie 
do -jłc.w-zięcia uchwał jśpzez aataściiwe -cizyiidiilki. 
Puzed para -laaj prac-owaino już wijuaiwdyśe na-d 
projoktom arowej ustawy bu-d-owlanej, jad-nakże a\ 
•raku 1910 o-braidy. a ipmw-odu -róż-nic ipt zędiuiobo- 
.wych, przerwam-o.

Polskie archiwum wojenne. Zarz.pl 1 oW iego  ar- 
ełiia. um *vojennego konnmikuje, że siedzibę % woją 
we Laamaadc przeniósł do noaarego lokalu przi- ulicy 
Lelewela L. 5, parter.

Z Żywca. (Ta-mza I^-gi-onów —  Głucho-* 'slyezpćo- 
wj-. —  rized.staiwróma CTiiażeratkie. — Y  yjaad aipte- 
4;a-rza-s]«'łca2fljillŁa. —  Ujęcie włamywacza. —- 
Gwi.rwlk.a dla (ż'0*S«ienizy 5b p. p.) Z BiiScyaAyiwy dr 
K ó r n i c k i e g o ,  >w i-cainelzosa. P. K. N., 'Oit-rz/mia 
wSct^fc Źj-waoc ta-r-azę Ległoniro, hy «« jn .,kać dio 
óiiaiT.ćiśd 'obyiYdatelistiyra na -w dowy i alermd.} po k -  
gloHjsta-ch.

Obchód sriyaaniuwy bętłetfe obcłioiiaany niWieES1- 
któiogo ‘.prcgrcjm •cązraioaseniją I«ż . Nwatoow- 

dci i inż. i ’rokep:iwćaz (ozęść imiuizy:.izaia), icrae: 
I wnwian .ti inż. Wcao^aweka (e-zęść tc tteaiaia).

Pe.m.' :no wojaiy i twrfku ehątnawh łacizil, icd ccanu 
do oz; -u odlijawają się tui pitze Isłarndcoia amiadiCir- 
/-kie. w  -c. miosiącM grano *rzt.rrj' tazy „B
iler.ue rokkic** L. Rjzlia, eilami uoauuó-w az-kody 
realnej &/tukę baadiao d-o-brze svkrfl6yw<sxł* al ocłio- 
(-uy, jMacowiij />. ort, - Lam. p. Weiokw-s&i. 1’ubb 
e-aność t-utejaza nie rtacizędziia uzłi-aaia ®a oałoóć 
Bztuki. która ś-wietnie wypadła. Dobcze się st-ało, 
iż p. Wcrołowski d-zioki ćosowl urojny c urll av 
Żywcu, gily-ż aa-emiwe ma aiebfe pra-eę o;uderan-n- 
narodrwą, -którą od szeregu iu t nr-z mc, i-qavyind.o 
prowadzii zuKsay <z nuerg-i-i aipklrarż Jnćiimz Lo- 
pa-t-ka, wyjeMźajłjcy ma Cwale -do K-oóumyiL giłizie 
od 1 lutego ó»bjąl a.ptekę na wta-my .ratiiancik. — 
Za s-zereg z jogo ónicyatjn, y ©sią^atiyę-li wiecoor 
i-ów przodsta-w-im' i «ł(T/.ada\a mdeży -iiią p. L. oiaj- 
k&C7,erazc dffitoame. T,o ittó, mc. il-ztwmćgo,'ż< ludmosć 
1 ej za z żrie-m pozegna-ć m-isń tak -za-dniżaneg-ti 
obj wuiU-la. Jako t^ptefkasz ® io ł»jł -so-ble u pubh- 
e-znosci nietylko imiejsecw^j, aće -te-ż i putŁa-iniejsao- 
wej otea&ńc za swa faaiiiewą. wć-cdizę. Najefty t* ż 
Koliamyi pogirairaletwić ira/Jc dizśełnogo cbjr.va-te.1a,

W ■o-tatni-cli cz .̂isaeh Zeb!-cisie Srolo Żyw-n:i, iric- 
pok-oje-iie było whiimy-w-ain-iaimi do s-khijmm. JfiwJreyi 
Zabłockiej udało sio 'wytaespie baard. tę  i i-otoży*. 
kres krud-zieżiMii.
" Dzięki ¥ta*ra'niun s-tnrOBi.i dr Mo-izjó-ki-gu, 56 
p. p. olr/vm:i4 nbt^pamiałą „Gvia®dkę-‘. Do kadry 

wjAhilo aśijiofsfftr# 11 skrzyli i  7 -w erów 
'iirzedniiotow . A rejksążo Karol -Stcruin ofiarow -ił 
i0t‘0 K  ua tan cel z ży&zeniiir. za-k-upu -cńiph j Ihc- 
lizny. Kwotę 5.000 K  cc-brano drogą d.ah-row’ohij'eli 
iut-ków. Znac-zuiejsze flew-odj’ oliairor ulii: Wy-łział 
pov» iato-wy 20l) K. tYflhełin ĆSiuShcr 230 K. 1\ K. 
N. 100 K. Gmina m. Żawea 100 K. a nadio ży ­
wiecka fabryka ipa-pie-m 40.060 bibule-L.

Lotnicy nad Czeiuioavcami. Ą ■-'.ermroiUer Ul- 
Z.ilung* pisze: R o ,; j.ey  louńey nie ,-io i ‘ ki
rkianae wiząt ( manowcom. Z re.gul dla rh-kaw- 
f  ^  l 'Ć ,IU:W‘imo zadowolenie. « f l ,  «  śtio 
nijaj., aa inedosiężonyeh *a yza nacli nad miasG-m. 
ii/-:w .,ki, do tego widoku oczy mieszkam »w 
Lzeri.iowiee. Udwiedziny takie, z wyjątkiem jedn- 
go avj'jiadk*if onazjwałj się zawsze nieszkodliave- 
nu.  ̂ Lotnicy rosyjscy stale obierali za przedmiot 
swoich ataków przedmieścia, bomby zaś ich spa­
dały ua pola. Ludność nauczyła się szyhko odro- 
żniać rosjęiskie samoloty po ich jednopiaszczjrzno- 
w( j bu-lowie ; po salwach dział imsirj-aekicli. któ- 
remi avita się każdeg-o takiego gościa.



Jto SB. N O W A  R E P u k M A

Ze Stasica.
Trzęsienie ziemi we Frydku9 Pisma czeskie do­

noszą: W  okręgu frydeckkn mówi się ciągie o rze- 
komem, krótkiem co prawda tylko, trzęsieniu zie­
mi. Skonstatowano je 8 b. m. o godzinie 5 rano. 
Okna. drżały i ściany. Jakkolwiek nie było niebez­
pieczeństwa, dużo ludzi opuściło łóżka i uciekało 
w poie. Trzęsienie ziemi dało się także odczuć w 
Beskidach. '

Wypiek chleba na Śląsku. Świeżo wydane zo­
stało rozporządzenie śląskiego prezydenta kraju co 
do wypiekania i sprzedaży chleba. Według rozpo­
rządzenia tego, do wypiekania chleba używać się 
powinno jeayme mąki pszennej i żytniej z domie 
szką 12 procent ziemniaków. — Stosunek mąki 
pszennej do żytniej powinien być jak 1:2. Wypie 
kać wolno chleb jedynie w kawałkach po 350. 
480, 980, 1.960 albo 2.800 gramóiv. Wagę tę musi 
mieć chleb jeszcze 24 godzin po wypieczeniu. — 

•Cena za chleb wynosi: za 350 gramów 16 h, za 490 
gramów 22 h, za 980 gramów 44 h, za 1.960 gra­
mów 88 li, za 2.800 gramów 1 K 28 h.

Mjiwoa z Bożej} łaeki, .porywał słuchaczów sflą ar- Odznaczenia. S r e b r n e  m e d a l e  H klasy za 
guanemtacyi, gruntowną amajcmicścdą prawa, dotko waleczność ołrtzymaM: por. w rezejwiie Rudolf 
nałem wystudyoiwamiiem szczegółów .procesu i tąglę S c h m i d t ,  kadeit w rezerwie Wilibald / o,-...u 
bią przekonania, baz 'którego najipiiPjkiiiŁejsze adiamia kadet-aspirant i^amcaszek B-rei.n l, siJzam.t Józef 
pustym dźwiękiem zostają. Zdto(byl toż wkrótire ze K  o n a e c z n y, plniftoinowi Władysław Z am a r- 
wszcah niar zasłużoną słaiwę, a, przytomność uimy l i k ,  Jam R y s z k a ,  Salomon B a c h u  er, W.oi 
słu i o-Jb.ymie oczyitamiesprawiło, że przed nim, jar eieeh F r a c u  ch, Stanisław J a c h e ć ,  St. K o d  u

to , 22 Slyazi.ia 1916.

ko j.iwociwnikiein. urżeJii wszyscy oskarżyciele są­
dów rosyjskie!).

ŻyTcie całe służył ndazłominie wizmiiusljm ideałom, 
od kieorych na krok nigdy faie ^disitąpił. Był .on ja-

za, Alojzy R a d z i s z i o  wis k i, kiaipnale Józef 
Vv a r c h o ł, St, O o r z ik o w s k x, Feniks N u n- 
b e r g  Rudolf H e y m i g .  Tioitr S e r a f i n ,  Woj- 

Z b r o j a ,  gefrajtozy Błażej B l e n d a ,  Mar-eieich
ko jeniec nie wyrzekający się .znaku, pod iktóiym cim K a c z m a r c z y k ,  Stefan K e s p r o w i e ,
dll»łTrł 1 11'  .nrntn A .nil...A  «  i. „ __ ll 1.1 - *_______\ T f a .1  _ _  *

w a r s s a ^ s ^ a .
wJęzyk wykładowy w szkołach żydowskich 

Warszawie. Na podanie ganimy iziraeliiekiej w.airez.aiw 
zkicj z dnia 30 września .z. r., ‘wniesione w  sprawie 
wprowadzenia języka poLskiego jako wykładowego 
«v szkołach żyd-Oiwsflóoh dio Zarządu Cywilnego nie­
mieckiego otrzymała gmina iarafclłeka odpuiwiedż 
od prezydyom połii.yii waaisząwśleiieg iz dinia 14 gru­
dnia z. r., następującej treści: „§  13 iiioapoaządEuim, 
regulującego szkodniicrtwio, ustanawia, że p.izy ży- 
dowskich szkołach język niemiecki jest językiem 
wykładowym. Wobec tego, że pomiędzy ludnością 
ży. do wiką terenu okupacyjnego panuje maijżytwazy 
*pór, klory język ma być językiem wykładiciwyui 
niema powodu do Łmłainy tego p-akan.oiwienja, —  
Można jednak przyznać, że rz pomiędzy tutejszej 
ludności żydowskiej pewna, warsutya językowo 
Kulturalnie w  'zaacanyim stopniu zasymilowała z 
PoJukauni i że te koła życzą oOibde szkół z polskim 
językiem wykładowym,

Ażeby dzieiciom tych rodziców żydowskich, któ­
rych językiem rodzinnym nie jest żargon, loctz ję­
zyk poiski, umożliwię naaitkę w ich języku ojcizy- 
aiym i ażeby uniknąć izanadbo uei?elirwycn i zibyt 
p&wańny-ch zudam w  pWiauh nauki i  >w grooie 
nomozycielikipi, EeizrwaiLa się w  dalszym uiągu aa 
polski język wykładowy w tych uzkołach żydów 
fckich w Warszawie, (któro pmzcJ wyidamiean my. 
mienionego ro,zpondwnkt już wiproiwaiiziły język 
■wykładowy polaki, a które moje narispoirĆE.e organa 
szkolne uizmia.ją <za odpowiednie ciinośnie d.o sir 
naucEycieiłekicii. SiZkoły .te będą uważane w myśl 
rozporządzenia za. szkoły polskie —  Źą lanie szkół 
ludowych dla dzieci zyuiowskiieh, mówiących po 
polsku, jest jednakże w wysokim otopniu zaspo­
kojone precz istniejące już szkoły żydowski: sz piol- 
Sivini językiem wykładowym, zwłaszcza, że wyż­
sza warstwa żydowska nće pasyła dzieci do szkół 
ludowych. Z drugiej strony biralk wiiielki szkół ży­
dowskich wogóle. A d m i n i s t r a e y a  s z k o l n a  
p o s t a r a  s i ę,  aby zarząd miejski otworzył .wię­
kszą ilość szkól żydowskich e ż a r g o n e m ,  a 
w i ę c  n a nz e c e e m n i e m i e c k i e m ,  jako ję- 
xy kiein wykładowym. Jest to nieodzowniie potn.ze- 
bne, ponieważ językiem ojczystym więfcozości dzie­
ci żydowskich jest żcuigon. Tern samy ni uwzględnia, 
administraeya życzenia szerokich kół ludimośca ży­
dowskiej. Nadto adnńufeitiraicya nie cihee w czasie

służył i w duszy wciąż służy, a ta słurżba nieugię­
ta wy woływala eiześc głęboką wśród .współibraci, po- 
szamc wauie u w rogów.11

L  K r o ł e s T w a  P o l s k i e g o .

Dobi owolr.c wstępowanie do kolei wojskowych.
,,Dziennik urzędowy11 komendy olowodowej w Ja 
nowie z dnia 15 bm. donosi, że zarządzenia w spra

uozef W o j J uSE e<w «k i, ozoregowcy Michał 
W e i s s ,  Józef r o m a n a ,  Jóeef T a mb e r ,  
wszyscy w 13 p. piechoty.

Takie sainc medale otrzymali ichwąauwie w re 
zerwie dr Jan B u d a  i a k, Wojciiecih C h w i s t e k ,  
Ił ugo N o  w  alę, Tatł. J a s i ń s k i ,  .plutonowi Piotr 
K o z a ,  Jan v  ugioisiz, Stetan C i mc l i o ń ,  Leon 
Ś m i e t a n a ,  Fr. D .op ak , Fr. Ś w i ą t e k ,  Wła-

wie dobrowolnego wstępywanie obcych poddanycn D z 1 e ' z i c, jednor. ochotnik Eryk K  o h 1,
z Polski łub granicznego terenu okupacyjnego do ^  ®źny ,  Jan B a r a n ,  .Mikołaj K a r -
armii austryacko-węgierskiej, odnoszą się również p ^  Micnai K a s p .r e y łk, Fr. M n i c h ,  Andrzej 
do wstępywania takich osób do służby przy kole- C h r a p u s t a ,  Wincenty G r a j e w s k i ,  Jan Ł o ­
jach wojskowych. -- ' • p a t k a ,  Józef S t a r r z e w s k i ,  geJ.ra.jtrzy Adint

Uwolnienie jeńców wojennych polskiej narodu- ^ u d e  •- ef G o f r  on, Michał K  ni tek,  Fir. 
wości. W  dzienniku urzędowym Komendy Obwo- b i c z n c r, Kaziu^ienz C e l e j ,  Igaaicy P ę d r a k ,  
dowej w Janowie, wydanym 15 bm. czytamy: ^r. B a t o . ,  EEeregowicy St K. ucEel e ,  Józef P o-

Na wniosek generał-gubematOTScwa wojskowego ■*a ^  1 'dcmch 1 la,icize<k, Wojciech No s a l ,  An- 
poleciło minibierstwo wojny w porozumieniu z na- ^rztl ^ a * a t> a s <z., Józef Gad-ej ,  Karol  C i ę ż a -  
czelną komendą armii, aby pewną ilość rosyjskich CJł °: V . -  F u t !(:  W5ijĉ cti T a r  a r a k  a, An-
jcńców wojennycli -p o 1 s k i e j in a r o d o w oś c i ,  
którzy przed rozpoczęciem wojny inieszkali stale 
w tej części obszaru przez Austro-Węgry zajętego, 
który leży po lewej stronie Wisły, puszczono do 
ich rodzinnych miejsc zamieszkania.

Przy wyborze tych jeńców wojennych, którzy 
obecnie zostali uwolnieni, kierowano się następu­
jącymi względami. Przedewszystkicm komendy o- 
bozów proponowały jedynie ludzi dobrego prowar 
dżemie się, przytem uwzględniono w pierwszym rzę­
dzie jeńców w las. icieli gospodarstw rolnych, któ­
re sami prowadzą, lub też jencow rzemieślników, 
pod ./arulikiem wszakże, że tak pierwsi jak i dru­
dzy powrócą do swoich rodzin. Następnie uwzglę­
dniono tych jeńców, którzy byli zajęci w handlu 
i przemyśle, dalej takich, którzy mieli posady w 
gospodarstwie rolnem lub też w magistratach i 
gminach, a mają obecnie szansę otrzymania podo­
bnej posady.

Uwolnien.e tych jeńców jest próbą, od wyników 
Której uzależnia się ewentualnie dalsze w tym kie­
runku zarząuzenia. Wypuszczeni z niewoli jeńcy wo­
jenni zostaną z siedziby komend obwodowych od­
stawieni przez żandarmów do swoich gmin wzglę­
dnie miejsc przynależności. Opiekę i kontrolę nad 
uwolnionymi jeńcami poru ozon o wójtom i sołtysom 
którzy mają donosić feumiudzie obwodowej o ka­
żdej zmianie miejsca pobytu danego jeńca o ile 
ono nastąpiło bez pozwolenia odnośnej komendy.

Ogólna liczba uwolnionych jeńców sięga 10U0 
ludzi.

dn ej K r a k o w s k i ,  Wojciech K <r a y i  ak, Szy 
imou s t r y j a  k, Jan M a iz i a. a- k .a —  wszyscy w 
57 (tarnowskimj p piechoty.

^epertoar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego

Sobota: » Uroczysty wieczór w rocznicę powsta­
nia styczniowego* —  na cele Legionów.

Niedziela: po południu: »Dzieei kapitana Gran- 
ta«.

NieJzieia: wieczór: po raz pierwszy » Czwórka* 
(Dor Yiererzug).

Reoertoai teairu luuowego miejskiego.
Sobota 22 bm,: Ku uczczeniu rocznicy powsta­

nia styczniowego: „Belweder11.
Niedziela: po południu: »Kontrolor wagonów

sypialnych*.
Niedziela: w ieezór: -Karnawał w Warszawie*.

G i f & z c m i e  m .  E r g o w a  

w  r a ! e  w o ln y .

Z e  ^ ¥ l a t a .

Los zakładników galicyjskich. „Dziennik Kijow­
ski11 z 15 stycznia ipodaje wiaaomość o rozporzą 
dzeniu głównodowodzącego armiami południowo 
zachodnimi, nadesłanem władzom kijowskim w 
sprawie zakładników galicyjskich.

Otóż wediug tego rozporządzenia zakładników 
deportowanych żydów należy wodług niego wyi ' i i *  ż '* ̂  J on J eroi ri vn r i* ytritiL. ninci u W Y

Okupacja jeninaotronme -egulaw,ać «zkotoi<Awa słaó ua ^ omy na Chracśeian zakładj.}
dług życzrn jodnego tylko otdlamu, -by pra,z to ków możmi rozsirdłie

Magistrat krakowski podaje następujące 
biforma.cyc o działalności miejskiego Zakła­
du czyszczenia miasta podczas wojny.

Przed wybuchem wojny posiadał Zakład czy­
szczenia miasta do rozporządzenia stały ipersonal, 
liozący 180 funkuyo.naryuszy i około 350 robotni­
ków dziennie przynajmy wanych, pozatem samo­
chód z pr.zypTzeżonerni 3 wozami do wywozu bło­
ta c-y śniegu i 40 par koni do wywozu biota, 
śmieci i popiołów. Dzień 1 sierpnia 1914 r. sto­
sunki te zmienił w gwałtowny sposób. Ze stałego 
personalu zostało zaledwie 50 ludzi, gdyż reszta 
powołaną została pod broń a i liczba dziennie pła­
tnych robotników, czy to wskutek obowiązku słu­
żby wojskowej, czy też wskutek zarządzonej ewa­
kuacji, stopniała również do, minimum taJt, że

kurudzc, a nawet ziemniaki i 1. p. Utrzymuje to 
wprawdzie konia przy życiu, ale nie daje mu tej 
siły, jakiej od niego wymaga praca przy ciężkich 
wozach.

Gdy ogłoszono (powre, wychodźców z Chocenia, 
'■zeezywiście kierownictwo Zakładu miało nadzieję, 
że z chwilą powrotnej fah i siły robocze Zakładu 
otrzymają powne wzmożenie i przynajmniej w tym 
kit runlo s.nn sprawy sdą polepszy. Niestety i' tu 
spotkał Zakład izawód. Kobiety do tego rodzaju 
pracy iść nie chciały, a mężczyźni, o ile powrócili, 
dostali inną, lepie,, 6dę dla nich rentującą pracę. 
Więc tak, jak źle było w tym kierunku, utrzymu­
je się to złe i nadal. Tymczasem zalanie Krakowa 
lichym gatunkiem węgla, powoduje niebywałą, a 
wprost nieznaną dawniej w Krakowie ilość popio­
łu po domach; tu trzeba było zwrócić wszystkie 
siły 4o wywożenia popiołu i odpadków, ale .nimo 
wytężającej pracy nie można podołać zadaniu i po- 
aonać gromadzących się mas popiołu i śmieci. Co- 
dz.eń wyjeżdża na zbiórkę popiołu 20 wozów 
»Sniok« i 10 wozów zwykłych, a z niemi około 90 
robotników, w której to liczbie jest około 40 ko­
biet. Na ulicach pozostają starcy i dzieci. Oni ma­
ją usuwać odpadki końskie, śmieci i bioto, że to 
porad ich siły praca, tego nikt nie zaprzeczy, je­
dnak i ten,i siłami nie można pogardzać,! gdy in­
nych niema, ani też mimo wysiłków dostać nie 
można.

Tę wojenną „vis major11 przetrwać musimy, z 
nastaniem normalnych czasów i te stosunki się 
zmionią. Zakład czyszcezma miasta spełnia swoje 
obowiązki wedle sił i przedcwszysikiem wyKonuje 
rzeczy najpilniejsze i sanitarnie najważniejsze. Że 
czyszczenie ulic i placów z błota i śniegu nie tylko 
dalekie jest od ideału, ale nic dosięga wykonania 
czasów (pokojowych, to przyczyną tego jest wojna 
i jej twardo konsekweneye.

£  d o li frslz szd w  p e ls M c a  
w  H o s y l .

Roiiura dola tułaezów polskich w  Rosyi, ura­
stająca do rozmiarów wielkiej kioski społecznejj
nabawia rząd rosyjski coraz większej troski i
7. T11U wy91 fl fJTn i f A lal i ó t  a n . i  ̂ ___  _ * ...zniewala go do hliższego zainteresowania się

w miejscowościach pfcrfeS1
saa wywołać wzburzenia i wieża Jowole.ruiia iwśród nich 6amyeh wybranych poiza obrębem terenu wo- 
reezty ludności żydo.w akiej. A  taikże trzeba i <p<oid- jennych operacyj, a deportowanych w miejscach,

'Nakład pozostał nagle bet sil do prący, ' a „hcąe

«za  okupacyi r z e c i  z d z i a ł a ć  temu, b y  n a wskazanych przez władze.
ż y d  ow sk ą  1 u rl n o ś ć, kitóra po więksaoj cizę- d 0 powyższych informacyi diodaje „Russkojc

Słowo11, że rozkaz ten odnosi się do 140 osób, z
których większość mieszka piywatnie w Kijewie

s:d językowo i kulturalnie nie jest, ipofciką, n ie  
w y w i e r a n o jakogukoliwtók . w p ł y w u ,  pod
■względem lwrodcm-yim. Pnzez to powstaje aródlo 
sporojteh kwcatyj, którym podczas dkutpon yi bezr- 
warunkuwo zapobiedz tuzeba. Zresztą nanka poi 
fikiog i języka liędaiie prorwadzc na i iw sakokn-h 
tych, które będą miały żargon, jako język wykła- 
dawy, ponieważ niema dwóch zdań, że młodiziież 
żytlow-ka po^mnia się nauczyć jęizydca krajowego11.

f  Adoll Feplowski Z  Wanszaiwy domsazą: W
dniu 16 b. m. <zrma,rl tu  jeden n <najv. ybibniejt-izycli 
adwokatów tutejszych, ś. p. A do lf P e p l o w s k i .  

Prawie w pizededuau 53 rocznicy powstania sty­
czniowego zgasł weteran tego wiichu, jetden a naj- 
zasrlużeńsizyeili w  gnomie niedobitków. Adolf Pe- 
ploaski urodliził się w  W arszaw ie 1838 roku. Po  
ukończeniu uruiwemsyitetoi w  Moaku ie ś. p. Prądów
ski bvł nauczyeieieui w Czestoehowie i taim będąc, 
należał do orgamicat-yi narodmrej w okresie roku 
1861— 1863. Z wybuchem powstania c emiralnj ko 
mitąt uarodciwy wysłał go  w elinraktenze upełnioimo- 
efeionugo we w® jewódizrtm o płockie, a pużmiej przed 
objęciem dyktatury pizez Rionmaildia Tiauguta peł­
nił obowiązki nac-zeMita powstańczego on. War 
sza,wy. Przez rząd rosyjski skażony był do robót 
ciężlv.:h, następnie jednak, dzięki wstawiemniotiwu 
osób wpływowych, kary tej uniuknął. Po powsta­
niu poświęcał się «diwc kamrze.

O działalności jogo późniejszej w Warszawie 
pasze „K utj-ci Warszasinsiki11:

„Pnzi e pół wieku poświęcał on siły i pTaieę wał- 
Łoin w az,raaikac.h sądowych, sta.ją cpaized k.atkaimi 
W char iktenze obrońcy w sprawach k-ynnimałnych.

i musi codzicń meldować się w  policyi. 25 i  nich, 
bez żadnych środków do życia, korzysta z polskie­
go lub ruskiego domu.

Pożyczka rosyjska w Finlandyi. Gazeta peters­
burska „Bi,rż. Wie^toanosti11 zaaniicszezai wjrwiad ko 
TCopondemta srweigo tz dyrektorom kredjToweg o biu­
ra przy miniAcrslwie &uitmi3ÓW) L . Nćfkdfowowiiciza, 
o zaciągnięciu pmzea iłiosjTę wewnętrznej pożjrozkii 
w  PinJandyi. Według oświadczenia Nikifloirowioza 
piożycizka la  ma wynosić ma jazio 200 miMougiw t u - 

błi. Whzelkic pazj-gotiowauia i peiunakitaicye już u- 
końtfflono i pożycEka (sama zoatainie lommainie aa-
wa-rtą je-&z-cme. pod. ikiOłnlec etyetznia.

Śmierć gubernatora Wilna. „Douiteotie WaMCh. 
/Ig. domsi: Gnbero.ateir Wibiu, igoncirał-porocEintik 
A. W 1 g n e r, zmarł 12 b. m. ma Eapalemie płuc. 
„Kcwnuer Zrtg.“ dumfj, że 'zniaiłj należał dio wiel 
ki ej loży „pod trzema kulami aieinstkiemi11. Zu loki 
pociiawano w Wołniie m  cmentaiEU żołnieiiśkim 15 
b. m.

Odznaczenie. P. tir Jeflzy F l a t a u ,  sędzia z 
Tamowa, kapiitam rezsemwiowy, oti,zj"mał fernyż ka­
wa! ereki otndani Framicisźka Jóizefa na wsrędize 
wojeikuwegio Krzyża iza&Iugi <w uizinamiu maiboimjiiej 
słtehy ptrzy .szezegółnych 'poimcrzeiniacli 

P. Rudolf W  a n i c k i, członek ochotniczego 
korpusu motorowego, przydzielony do komendy 
grupy pułkownika Janecki, otrzymał złoty krzyż 
zasługi na wstędze medalu waleczności, za znako­
mitą służbę przed nieprzyjacielem.

w części bogdaj zadość uczynić swym obuwiązkom 
ubytek tem zastąpić musiał starcami^ wyrostkami, 
a wreszcie, bo i to nastąpić musiało, kobietami. 
Że praca tych sił roboczych nic może być bardzo 
wydatną, nie ulega najmniejszej wątpliwości, co 
zresztą każdy bez uprzedzeń myślący obywatel, 
widząc na ulicach tc naędtobrtki sil roboczych przy 
pracy, łatwo zaobserwować może. O użyciu jeń­
ców wojennych w obrębie miasta dla takich prac 
na ulicach nie może być mowy.

W  tych krytycznych stosunkach i warunkach, 
wywołanych wojną, zdawałoby- się, że prace Za­
kładu cizysziczeuia miasta ulegną także pewnemu a 
koniecznemu ograniczemu. Stało się inaczej. Do 
robót, j.,lde wykonywał Zakład czyszczenia miasta 
w ‘zasacn normalnych, wypływających z jego o 
b(wiązkow, przybyły teraz i prace wojskowe, jąk 
np. wojskowe szpitale forteetne, budjnki, w któ­
rych Ena.ln.zto pomieszczenie wojsko, a nawet ze
względów sanitarnych w twierdzy, czynności mu­
siano rozszerzyć aż poza obręb miasta,' gdzie na 
wezwanie wojskowości natychmiast robotników 
wysyłać się musi. Absorbuje to także bardzo wie­
le i tak znacznie uszczuplone siły Zakładu. Co się 
tyczy zaprzęgów Zakładu, (samochód zaraa ż po­
czątku wojny uległ zarządzonej rokwiizj cyi) pozo­
stały one wprawdzie bez ilościowej zmiany, je­
dnak i tu znaczna ich część stała się dla Zakładu 
bezużyteczną, gdyż pewna cześć fornali odejść do 
wojska musiała, następców znaleźć nie można by­
ło z powodu kompletnego braku odpowiedniego 
materyału, który wprawdzie i tu zastąpiono znowu 
starcami, a nawet nieletnimi chłopcami, aie raczej 
dla utrzymania koni, w których gmina posiada 
kilkudziesięciolysięczny majątek, niż dla ich uru­
chomienia. Do tego wszystkiego przyłącza się o- 
becnie i brak owsa, zastąpiony przez melasę, ku-

fiLiZA ORZESZKOWA.

Powstańcza megiła.

do w  od j' 
pod lip
wfrtępu-

(Dokończenie.)

Ktoeoiś —  opowiadał dalej 
skoczył, płynął, przepłynął i 
naszych w ;,dać było cień 
ją cy  ped  górę, uj prędiko, to  pomału, a/ż o- 
f-tatni raz skoczył i wprost <j>rzed nami sta/nął. 
Ma/tika zcżegim la się, kizyknęła: ^Aaizelm!* 
i Kakrecała się na miejscu, jak  nieprzytomna, 
kle story Jakób, kitóry jeszcze włemóza/s niezu­
pełnie był wa.ryalein, w zią ł stry ja  za rękę, do 
chaty go  zawiódł i ogień ro-zniecił. K upka też 
ludz’’ Ywci&nęła e<ę do chaty. Mnie znowu n/rząść 
zaczęło, kiedy na stryja spojrzałem. Jezu drogi, 
jak  on w yg lądał! Tw arz miał oz/aimą, jak. u 
muizyna i  ty lk o  oczami wilezemi bły^Eczącą, 
odzież oalutka w  dziurach, ręka jedna oipuszcac 
n* i bezwładna, a z  w łosów i  odzienia woda 
mu po'okami ciekła. Dyszał rok, że słowa prze- 
im ić nie mógł ■ ty lko  k iedy n iekiedy stękał, 
jaków w  iiim coś pękało. Ludzie ko ło  n iego s<ze- 
Ptoii, p j tali, nawet go  za ręce i za odzież tar­
gał, on nic! R az cyilćo na mnie spojrzał i łzy  
potokiem śuiekły mu po lezeraiouej „warzy. —  
fca kołnierz od koszuli mnie schwycił i tak nst-

dolą nieszczęśliwych wygnańców.
I ‘"zftdnt,uvicielo rosyjskich organizaeyj spo­

łecznych w  Moskwie, które w zięły na siebie 
urządzenie schronisk dla, dzieci uchodźców, po­
zostających bez opieki, stwierdzili, że sposób 
wykuoywania tej opiek jest niezadowalający. 
Urządzone przez miasto w  domach robotniczych 
i aresztanokich miejsca zborne, dokąd skiero­
wywane są większe grupy dzieci, mogą łatwo 
stać się siedliskiem zarazy. Odpowiedniej po­
m ocy lekarskiej brak zupełny. \̂V celu zapro­
wadzenia najniezbędniejszych reform zwołaną 
ma być specyalna rada z pośród przedstawicieli 
organizaeyj społecznych i instytucyj miejskich.

Z M i ń s k a  donoszą, że organizacya »Sie- 
w ieropomoszczy* i ^Czerwonego K rzyża « w y ­
dala uchodźców z granie gubemii mińskiej, i 
to takich, ntórzy tam „io  mają stałego zajęcia, 
albo środków do życia. W ydalanie odbywa się 
z całą względnością i przy materyalnej pomo­
cy dla wysiedlanych. Prócz bezpłatnego przeja­
zdu wydawane są im zapomogi pieniężne. —  
Pierwszy pociąg z wydalonym i wyruszył przed 
paru dniami do okręgu wojska dońskiego. Dal- 
azg osiedlan e się uctiodicó.w w nuberiui miń- 
sFicj zostało wY.feronione. Dopuszczani są oni
tylko czasowo na punkty etapowe, skąd ich -wy­
prawiają w dalszą drogę. »Siew ieropom oszcz« 
projektowała również wydalenie uchudźeów 
z gubernii wileńskiej i grodzieńskiej, osiadłych 
w  pobliżu frontu, ale projekt spełzł <na niozem 
wobec ich stanowczej odmowy. Zostawiono ich 
w  spokoju i zorganizowano dla nich pomoc ży ­
wnościową Mieszkańcy powiatu pińskiego po­
wracają obecnie na miejsca, gdzie nie zastali 
uomow i urządzają sol.ie mieszkania w  ziemi, w  
których się umieszcza po kilka rodzin. Mate- 
rjrnd budowla,.y wjroawany jest bozplai nie z la - 
sów rządowych.

Petersburska »R iee z « przynosi szereg szcze­
gółów  dotyczących życia polskiego w K  e re z u 
na Krym ie, gdzie przebywa około 2.000 wysie­
dleńców. Utworzył się tam komitet polski, na
czele którego stoi niestrudzony rejent miejsco- 
w y, p. A. Oagieńsfei. Za jego staraniem i pod 
jego  kierunkiem -wydaje się ciepłe ubrania, obu­
wie i materyalną pomoc uchodźcom. Pewna 
część dostała, zajęcie w oddalo-nej o trzy  w ior­
sty od miasta fabryce wyrobów stalowych, 
gdzie mężczyźni, kobiety i dzieci od pewnego 
wieku znajdują pracę, za co otrzymują mieszka

że.-mę znajdujemy u id  Lr„eg „n i murza Azow- 
skiego. K lim at przyczynia się Jo rozv\o|u li­
cznych chotob. .... ‘

Mniej liczna kolonia tuiuezow zgromadziła 
się w innej miejscowości Kr j mu  w rozgłośnej 
A  1 u s S s i e .  Pomimo to i tu Polacy, podawszy 
sobie ręce. wz-ęli się do pracy z myślą o Polsce, 
tak od n im  dalekiej, a, jednak tak serca icn 
blizkiej. Prośba o zatwierdzenie Towarzystwa 
pomocy ofiarom w ojny została już —  jak donosi 
»Dzier.nik Is ijo-A’ski« z Ałuszty —  wysiana do 
Petersburga. Tymczasem mamy do czynienia 
z rannymi Polanami, których jest w tutejszych 
szpitalach dużo. Odwiedzamy ich, rozdajemy 
gazety, książki i t. d. Prawdziwa przyjemność 
rozmawiać z nimi, w idzieć ich rozradowane twa­
rze, gd y  usłyszą polskę mowę i mogą dowoli 
opowiadać o tem. -co ich obchodzi. W szyscy 
prawie nie -wiedzą nawet, gdzie się ich rodziny 
znajdują. Gdy po raz pierwszy jeden z naszych 
udał się do szpitala, nie chcieli go wypuścić, 
mówiąc, że tak dawno nie w idzieli polskiej twa­
rzy, żc muszą się jeszcze napatrzeć. Dla nich 
urządzbiśmy też wspólną wieczerzę wigilijną. 
Każda z rodzin polskich podjęła się dostarcze­
nia jednej z tradycyjnych potraw. O godzinie 5 
wieczorem udaliśmy się do szpitala, w  którym 
miała odhye się w igilia. Rannych z dwóch szpi­
tali było 29 i 4 zdrowych żołnierzy z drużyny, 
która stoi w A l usze K7 Na twarzach icli znać by­
ło wzruszenie, gdy weszli do sali i zasiedli za 
stołem. Jeden z naszych przemówił do nich ser­
decznie o tom, jak się teraz zgodnie przygoto­
wać mamy do wspólnej ęr-acy naa odbuJowa-" 
niem naszej nieszczęśliwej o jczyzny i życzyłj 
aby następną w igilię wszyscy spędzali w kra­
ju, u siebie. W ielu płakało. W  ciągu w ieczerzy 
odśpiewaliśmy razem kilka kolęd. W ig ilia  ta 
długo zostanie w  pamięci wszystkich.

- I

nie, opał, wynagrodzenie zależne od wieku, w
końcu tjrgodnia przy wypłacie odliczają im po­
wyższe wydatki. Kom itet zabiega ter z o po 
Zwolenie na szkółkę polską. Obecnie jest w  mie­
ście dwóch księży przy kościele katolickim.

Spotykamy tu lud z całego Królestwa P o l­
skiego i la rw y i dzieci wystraszone, zziębnięte,
wynądaniab’ Dzień 8 grudnia obchodzono w ko­
ściółku bardzo uroczyście. Kazanie w ygłos ił 
przyjezdny ksiądz w czystym, polskim języku. 
Zgromadzony tłumnie lud i liczne światła przy
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(KoresponJeneya „Nowej Reformy” .)

Łódź, 18 stycznia. 
(Zmiana zewnętrznej szaiy miasta. —  Nowy pro- 
grani w żeńskich nakładach naukowych._—  Pizy- 
. . .  jazd Legionistów do Lodzi}.

aliasto nasze ze zmianą warunKÓw polity­
cznych zmieniło również i szatę zewnętrzną. —  
Na szyldach, tramwajami, afiszach, nekrolo­
gach —  miejsce języka  rosyjskiego za jęły bądź 
słcwa niemieckie, bądź też zgoła fantazyjnie 
pozakręcany go tyk  dla tern wyraźniejszego za­
znaczenia tego >change de mains*. Z miasta, do 
niedawna na zewnątrz rosyjsko-polskiego- sta­
ła się dzisiaj Lódź —  również pod względem  
zewnętrznym —  miastem niemiecko-polsh iem. 
Napisy bowiem niemieckie zajmują na szyldach 
miejsce dominujące (lewą, lub górną część), 
aczkolw iek zarządzenia, wydawane w  tei mie­
rze przez władze okupacyjne, bynajmniej me 
wymagały, aby język  niemiecki na szyldach 

miał się prezentować na stanowisku jukiemś do­
minującemu Zażądano tylko  ?,rGwncrzvdnego« 
traktowania obu języku w: to jest polskiego 
niemieckiego. Że napisy niemieckie na szyldach 
sklepowych rozmiarami swymi bardziej wpada 
ją w  oko przechodnia —  to juz izocz osobistej 
gorliwości panów kupców i sklepikarzy

N iektórzy żyd-owscy w łaściciele sklepów —  
wbrew rozporządzeniu prezydyum tutejszej po­
licy i '  niemieckiej —  które nakazało un.ie- 
łŁm.ać-ubuk.napisów niemieckich ta ł “ ju>i»kio, 
uznali jt^yb  P iIski za znyxećzny~r ‘z.idowukh 
się szyldem w dwóch językach: w  żargonie i 
w  niemieckim

Otwarcie wszechnicy warszawskiej odbiło się 
echem w naszem mieście, wywołując ożywienie 
się ruchu kulturalnego. Szczególnie zaś zainte­
resowanie obudziła ta sprawa w kierowniczych 
kolach tutejszych zakładów szkolnycn, które 
stanęły wobec problemu przeprowadzenia jak 
najrychlejszej zmiany dotychczasowego syste­
mu nauczania. Jeden z zakładów ż@ósH(3i (V( o 
sya) pani Sobolewskiej juz o tw o izy ł klasę \ l i i  
i  programem szkoły średniej ^giińnazynni/, a 
inne uczynią to w  uzasie najbliższym. Mło­
dzież żeńska ze szkol tutejszych wybiera się
masowo na uniwersytet-ao VVar“zawy, i  przygo­
towuje się, studyując gorliw ie dopiero teraz ła­
cinę. Z ra c ji tej, korepetytorzy i n< uczyoielę 
tego klasycznego jeżyka sa rv chwilr obecnej 
ogromnie poszukiwani i wcale du-irze. bono o- 
wani. Prawdziwem  świętom i uroczystością dla 
społeczeństwa polskiego w Łodzi by ł przy­
jazd zastępu Legion istów  - Łodzian, wprosi 
z okopów na urlop świąteczny. N ie tylko rodzi­
ny ich, ale ca ły dobrze myślący ogół polski po­
witał ich z niekłamaną radością. W szędzie by li 
ci bohaterowie nasi przedmiotem serdecznych 
owacyj ze strony pairyo.tycznych kół tutejszego, 
skołatanego różnemi nieszczęściami, społeczeń­
stwa.
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oltarzacn, oały  chwilowo zapomnieć obecnym,

g le  do  siebie przysunął, że aż krzyknąłem ze 
sitraohu, a  porom ■zaczął do imde mówić... Z po­
czątku niewyraźnie m ów ił i zrozumieć nie mo­
głem; ałe potom nie wiem czemu, zrozumiałem, 
że on mi (każe do dworu koiczyńskiego lecieć, 
do  pana Benedykta, k tóry  teraz w  domu siedzi

powiedzieć jemu... » 0  Jezu drogi... powiedz 
ty  jemu, że pan Andrzej tu !«... i  na ezoJo sobie 
pokazał... » A  twój ojciec tu!.... d na piersi po­
kazał. A  potem jeszcze dołożył: ^Obydwóch nie­
ma!* i  spytoł się mnie: » Zrozumiałeś? « Zrozu­
miałem... Zim nm iałem  tak dobrze, ze do dziś 
dnia...

Do dziś to wspomnienie rwało mu się w1 pier­
si, która przecież innym razom tak rozgłośne 
pieśni na polu rzucała.

—  Żałość mnie 'igaimęła taka, że o strachu 
zaponiiuiałem. Do dworu drogę znałem dooirze, 
o jciec umie tam z sobą brał i  panna Marti? czę­
sto po nrnie przysyłała: niedługa droga, Do 
dworu 'tedy leciałem w ciemności i  od płaczu 
zataczałem eię, ałe leciałem, aż do eierd wpa­
dłem, gdzie lokaj stał i z początku puścić mnie 
dalej n ie  choiat, ałe dziecko eałe w e łzach zo­
baczy wszy, puścił.

Ja przez salę stołową i drugi jakiś pokój do 
gabinetu pana Benedykta wleciałem i wprost 
przed jego  nogami padłszy, głośno ziawy łem. —  
On stał pom iędzy koaninem, na k/tórym ogień

się palił i biurkiem, którego wszystkie szuflady 
były powysuwane. W ięcej jego  ciień na ścianie, 
n iż jego  samego zobaczyłem i zdało się, ze na 
tym  cieniu wszystkie włosy, jakby rzucony 
snop zboża, najeżone stały. Nachyli! się, poznał 
umie i  na nogi postawił: » A  co?« —  zapytał. 
Ja jeszcze tchu od płaczu nie mając, ty le  ty l­
ko: -“Stryj powiedzieć kazał, m  pan Andrzej 
tu !...« i  na czo ło  sobie pokazałem. —  I  do łoży­
łem od siebie jeszcze: »Obydiwóch niema!« —  
T y lk o  zaś te dwa słowa wymówiłem , jak rozej­
dzie się po podoju jakiś (krzyk okropny, ni to 
luidzki, ni to  zwierzęcy: i  W ten czas dopiero 
zobaczyłem, że w kąteozku pokoju pani An ­
drzejewa, jak  martwa kłoda, zwaliła, się z ka­
napy, <czy też z krzesła, na ziemię... zwaliła 
się i leżała twarzą do sufitu obróconą, a łaką, 
jak  kreda, z  Oczyma zamkniętomi. Pan Bene­
dykt ty lko oby dwoma rekami złapał się, tasiem­
kę od dzwonka tak mocno targnął, że mu w rę­
kach została i jak ty lko  do pokoju panna Mar­
ta wbiegła, panią Andizejową je j pokazał, a 
sam pędem z domu wypadł i prosto do okolicy 
•biegł. Ja też za nim bi< głem, ale dopędzić go  
nie mogłem, bo już i zmęczony byłem... więc, 
k iedy do chaty swej wszedłem, pan Benedykt 
i stryj z sobą rozmawiali, a tego co mówili, nie 
słyszałem. Jednom ty lko  posłyszał, że pan Be­
nedykt zapyta1 się: >a Dominik?* Stryj zaś
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znak około rąk i  nóg zirobił, jaiKhy je  czeimś 
wiązał i stał ciągle, plecami przyparty, z jedną 
ręką bezwładną, a drugą sonie po oczernionej 
twarzy, jakby w  nloprzyl omności, wodząc, —  
N ogi się pud nim trzęsły i woda z włosów je ­
szcze po kropelce ściekała. Pan Benedykt nie 
krzyknął, nie zapłakał, tylko do okna podszedł 
i  w  nocne ciemności k ilka  razy patrząc, takim 
głosem, jak  człowiek, w  momencie konania bę­
dący, imienia Boskiego wezwał..

—  'Straszna historya! —  szepnęła Justyna.
Jan, jakby je j obecność sonie przypomina jąc,

nagle zw rócił się ku niej i  długo patrzał na kil­
ka łez, kitóre jedna za- drugą, cicho i powoli, z 
pod rzęs je j spuszczonych stoczyły się na po­
liczki. Przed sipbie potem spo jrzu fi żywym  ru­
chem rojmienia jej dotknął.

—  Niech pan i słanie i popatrzy!
Stanęła —  i w  tej chwili d(*pioro spoatrzegm, 

że znajduje się w g łęb1 boni. 1 tej chw‘M po 
raz pierwszy do je j uszu dostał się gwar pta­
ctwa ogromny, który od początku lasu rósł, 
wzbierał, a tu wybuchnął niepodobnym do roz- 
plątama chao-om dźwięków. Zarazem ogarnęły 
ją mocne w on ie smoły, jałowcu, cząbrów zm ie­
szane z wilgotnym , cmentarze przywodzącym 
na pamięć zapachem, który w ydaje z siebie wie­
cznym cieniem osłoniona, białą pleśnią kwitnąca 
ziemia.

—  Niech pani przed siebie patrzy —  powtó­
rzył Jan

W  głębi, pod ciemną kolumną kilku splecio­
nych z sobą jodeł, słupem padającego od nich 
cienia ukryty, wznosił się niewysoki pagórek, 
mający k n ta tl podługowaty i ła,rodne stoki, 
niby wał, niby kurhan, yyidocznie rękami ludz- 
kiemi usypany i jak  cała ta polana, niziką, w  
nierów ne.kępy pogarbioną trawą obrosły.

Jan w milczeniu p a g ó re k  Justynie' ukazał; 
ona też milcząc, skinęła głowa i wiedziała-, że 
to zbiorowa mogiła

• Iłu? spytała z ciclu.
—  G aterdziet u —  odpowiedział i kroku 

przyspieszył.
Suche, czarne szyszki pod stopami ich za­

trzeszczały, kiciasty ogon uciekając-ej w iew iór­
ki zaszeleścił w  jodłach, kos gw izdał dowośiue, 
trochę dalej gruchały gołębie i tętniały we 
wszystkich strunach rytmiczne stukania żółn i 
dzięciołów. Skądeś, z w ielkim  szelestem skrzy­
deł i przeraźliwym  ćw ieikaniem, wzniosła cię 
chmura leśnych wróbli; krasnoskrzydla sójka 
błysnęła Dłękitom i  na gałęzi usiadła; w pow ie­
trzu, jak  w kadzieln icy olbrzym iej, głuszonej 
zapachem pleśni, k ip iały wonie jałowcu, smo­
ły  i Cząbru.
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